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Jędrzejów, 21/22 września 1943 


Administracja i ekapedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel 60. 
Nadesłane, a nie zamówione przes Redakcję rękopisy, będą ewra- 


w tygodniu: we 


„Dynastja Sabaudzka zdradziła faszyzm“. 


Mussolini nawołuje do nowej walki. 


Pierwsza mowa uwolnionego Mussoliniego do Włochów i partji 
faszystowskiej. — Struktura nowych Włoch. 


Rzym, 20 września. Mussolini wygłosił w 
sobotę wieczór przez włoskie radjo mowę 
do narodu włoskiego. W przemówieniu 
swem oświadczył: 

„Czarne koszule! Włosi! Włoszki! Po 
dlugiem milczeniu znowu słyszycie mój 
glos. Jestem przekonany, że go poznacie, 
ten głos, który tak czesto zwoływał was w 
ciężkich czasach do wspólnego działania i 
świecił z wami najpiękniejsze dni ojczyzny. 
Przeczekałem pewien czas, zanim znowu 
wystąpiłem przed wami, ponieważ potrze- 
bowałem pewnego okresu duchowego sku- 
pienia, zanim wystąpiłem znowu- przed 
światem. Po mojej izolazji ,koniecznem 
było nawiązanie przezemnie ponownie 
kontaktu ze światem. W radjo niema 
miejsca na wygłaszanie dlugich mów. Nie 
bedę się zbyt długo rozwodził nad zaszłe- 
mi wypadkami, lecz zaraz zacznę. od wyda- 
rzeń z 25 lipca. W mojem, naprawdę boga- 
tem w przygody życiu wydarzyła się przy- 
goda najbardziej nieprawdopodobna ze 
wszystkich: rozmowa z królem trwała 20 
minut, albo nawet jeszcze mniej, 


Jakiekolwiek porozumienie było 

„niemożliwe, ponieważ król już 

zgóry powziął swoją decyzję. Wy- 
buch kryzysu był nieunikniony. 


Tuż nieraz w okresie wojny i pokoju za- 
chodziły wypadki, że jakiś minister musiał 
ustąpić, a jakiś generał został usunięty. 
Ale jeszcze nigdy nie słyszano, aby takiego 
człowieka, jak ja, który przez przeszło 
20 lat z absolutną wiernością służył swemu 
królowi, kazano aresztować na schodach pry- 
watnego mieszkania króla, zmuszono go do 
wejścia do samochodu sanitarnego pod po- 
zorem, iż chce się go ratować przed sprzy- 
siężeniem i w błyskawicznem tempie prze- 
wożono z jednym koszar do drugich. Na- 
tychmiast odniosłem wrażenie, że ta ochro- 
na była w rzeczywistości niepewna. To wra- 
żenie umocniło się we mnie w czasie, kiedy 
wywożono mnie z Rzymu do Ponza, zaś mo- 
je podejrzenie zamieniło się w pewność w 
chwili. kiedy z Ponza przewieziono mnie 
na wyspę Maddalena, a z Maddalena do 
Gran Sasso, jak to przewidywał plan wy- 
dania mnie wrogom. Miałem jednak zm- 
pelnie pewne uczucie, że jakkolwiek byłem 
odcięty od świata zewnętrznego, to jednak 


Fiihrer troszczył się o moją osobę 
i to raczej po bratersku, niż po 
koleżeńsku. 


Później Fiihrer przysłał mi wspaniale 
wydanie dzieł Nietzschego. Słowo wierność 
ma swoje glebokie- znaczenie, pragnąłbym 
powiedzieć, odwieczne znaczenie w sercu 
niemieckiem i zasadniczo odzwierciedla du- 
chowy świat Niemców. Byłem przekonany, 
że przecież otrzymam tego dowód. Znając 
warunki zawieszenia broni, nie miałem naj- 
mniejszych wątpliwości eo do tego, co kry- 
ło się w artykule 12 tych warunków. Pe- 
wien wysoki urzędnik oświadczył, że je- 
stem trzymamy jako zakładnik. Jednak w 
"mocy z 11 na 12 września zapowiedziałem, 
że wrogowie nie dostaną mnie żywcem w 
swoje ręce. Wśród czystej atmoslery gór 
czaił się nastrój oczekiwania. 

Około godziny 14-tej ujrzałem opuszcza- 
Jących się pierwszych skoczków spadochro. 
nowych, a następnie zeskoczyli dalsi. Na- 
obliczach wszystkich malowała się decyzja 
złamania wszelkiego oporu. Straż, "która 
mnie strzegła, zrozumiała to i nie strzela- 
ła. Wszystko to rozegrało się w ciągu 5 mi- 
nut. Uwolnienie, całe to przedsięwzięcie 
było wzorem organizacji i ducha decvzji 
Niemców i pozostanie wydarzeniem, pa- 
miętnem w historji. Z biegiem czasu Wy- 
czyn ten urośnie do rozmiarów legendy. 

Na tem kończy się dramatyczny rozdz ':ał, 
dotyczący mojej osoby. Jest on jednak dro- 
knostką w porównaniu ze straszliwą tra- 
gedją, w jaką „rząd demokratyczny” wtrą. 
cił w dniu 25 lipca naród włoski. Niewia- 
rogodny optymizm nawet u faszystów nie 
uważał za możliwe, aby rząd był w stanie 
knuć tak katastrofalne plany wobec par- 
tji, reżimu i samego narodu. 


Kroki jednak, zarządzone po 2% lipca, 
wskazywały na istnienie programu, zmie- 
rzającego do zburzenia «dzieła 20-ta lat „i 
wymazania 20-tu lat sławy, celem alikwi- 
dowania pamięci poczynań, mającybh jna 
celu stworzenie imperjum oraz podniesie- 
nia ojczyzny do takich wyżyn, jakich nigdy 
jeszcze nie przeżyła w swych dziejach. Dziś 
w obliczu ruin szalejącej w dalszym ciągu 
wojny czyni się rozpaczliwe wysiłki w kie- 
runku możliwości znalezienia jakiejś for- 
my usprawiedliwienia dla tego, który po- 
nogi za to odpowiedzialność. Gi, którzy na- 
padają dziś na partję, są to ci sami, którzy 
już w chwili naszego marszu na Rzym sta- 
rali się sabotować postęp społeczny. Ponie- 
waż my bierzemy, w przeciwieństwie do 
nich, pełną odpowiedzialność na siebie, ma- 
WM prawo poddać pod sąd czyny tam- 
tych. 


Król, który czuje się zdemaskowa« 
nym, jednak nie abdykował, jak te- 
go oczekiwała większa część Wło- 
chów, musi być pociągnięty do bez- 
pośredniej odpowiedzialności. 


Nie kto inny, tylko jego dynastja we 
wszystkich okresach wojny stanowiła cen- 
irum defetyzmn i antyniemieckiej propa- 
gandy. Król ostrożnie, ale przecież nieraz 
nieostrożnie stał solidarnie u boku wszyst- 
kich spekulacyj wrogów, podczas gdy spad- 
kobierca jego tronu objął dowództwo nad 
południową armja, ale nigdy nie zjawił się 
osobiście na polu walki, Jestem przekoua- 
ny, że dynastja sabaudzka przygotowała 
zamach stanu aż do najdrobniejszych szcze- 


gółów wspólnie z Badoglio ; jego tchórzli 
wymi generałami oraz niektórymi zdraj- 
cami, członkami partji faszystowskiej. Nie 
może ulegać żadnej wątpliwości, że natych- 
miast po mojem aresztowanin, otrzymał on 
pełnomoenictwo do rokowań w sprawie za- 
wieszenia broni. W ten sposób król zdradził 
w najniegodziwszy sposób Niemcy. A prze- 
cież była to dynastja, którą ja sam przed 
20 laty uchroniłem przed katastrofą. Dzi- 
siaj ta dynastja stworzyła nowy rząd na 
odstawie starego statutu z r. 1584i pro- 
kaala wolność pod znakiem stanu wy- 
jątkowego i ostrzy bagnetów. 

Co sie tyczy warunków zawieszenia bro- 
ni, które miały być tak wielkoduszne, to 
w rzeczywistości były one najostrzejsze- 
mi, jakie tylko można sobie wyobrazić. 

Powodując się jedynie tylko troską 
o swą korone, król popchnął Włochy 
w chaos, hańbę I nedzę. 


Kiedy straciliśmy honor, równocześnie 
utraciliśmy też wszystkie kraje, jakie uzy- 
skaliśmy w czasie wojny, mianowicie po- 
siadłości nad morzem Adrjatyckiem, ua 
morzu Jońskiem, Egejskiem, w poładnio- 
wej Francji i na Bałkanach. Armja, która 
została poniżona i porzueóna na lażke ło- 
su, rozbiegła sie z dnia na dzień į została 


rozbrojona przez swoich własnych sprzy- 
mierzeńców, wśród szyderczego Śmiechu 


ludności cywilnej, To upokorzenie musieli 
znieść ci sami żołnierze, którzy walczyli 
dzielnie na tak licznych polach bitew 
u boku swoich niemieckich sprzymierzen- 
ców. Królewsko-włoska marynarka została 


miesięczna 2.40 sł, s odnoszeniem do. doma 2.30 el., pocztą 


cane stronom jedynie wówczas, gdy dołączone sostaną snaszki 
pocztowe na opłacenie przesyłki «wrotnej. — k 


je się 8 razy 
wiorsk, czwartek, sobotę (niedzielę). Prenumerata 
3.30 sł. 


Rozkaz dzienny Duce Nr. 7. 


Oficerowie armji włoskiej zwolnieni 
z przysięgi na wierność królowi. 

Rzym, 20 września. Duce wydał rozkaB 
dzienny nr. 7, którego treść brzmi następu- 
jąco: 

Rozkaz dzienny rządu nr. 7. 

Faszystowski rząd narodowy, zwalnia 
oficerów armji włoskiej z przysięgi, jaką 
złożyli na wierność królowi. Wskutek ka- 
pitulacji i ucieczki, król wydał naród w rę- 
ce nieprzyjaciela, strącając go w przepa 
hańby i nędzy. i 
ayet A RZEKOMA TZT aO 


wydana na Maltę, jedynie tylko lotnictwo 
zdołało uratować znaczną część swoich ma- 
terjałów. Praktycznie jednak nie posiada 
ono już żadnej siły bojowej. Bynajmniej 
nie faszyzm był tym czynnikiem, który- 
zdradził monarchję, lecz właśnie monar- 
chja zdradziła faszyzm. 

Ufni w to, że nikt nie będzie mógł sta- 
wić oporu naszemu działaniu, pragniemy 
wysunąć następpjące żądania: 

1) Ponownie chwycić za broń po stronie 
Niemiec, Japonji i innych Sprzymierzeń* 
ców. Tylko krew może zmazać haniebną 
kartę z historji naszej ojczyzny. 

2) Natychmiastowa reorganizacja armi 
która skupia się dookoła milicji, jako je 
trzon. Tylko ten, kto chwyta za broń Í 
zaw w imię swej wiary, może zwycię- 
yć. 

3) Usunięcie zdrajców, w szczególności 
tych, którzy solidaryzowali się z nowym 
rzadem. 

4) Usunięcie plutokracji i stworzenie s0- 
cjałnej bazy, na której da się zbudować 
państwo. 

Czarne koszule i ich wierni zwolennicy 
w całych Włoszech, powołuję was pono- 
wnia do pracy i do broni! Radość przeciw- 
nika:z powodu kapitulacji Włoch nie o- 
znacza, jakoby posiadał on już zwycię* 
stwo w swoich rekach, tembardziej, że na- 
si sprzymierzeńcy Niemcy i Japonja będą 
walczyli aż do ostatecznego zwycięstwa i 
nigdy nie pomyślą o kapitulacji“. 

Mussolini zakończył swą mowę płomien- 
nym apelem do wszystkich Włochów © 
obrone ojczyzny. 


Nowe oszustwo Moskwy. 


Bukareszt, 20 września. Ledwo prze- 
brzmiały echa sprawy kłamliwego rozwią- 
zania Kominternu, które przyniosło Un 
Sowieckiej powszechną kompromitację, a 
Kreml zainscenizował nowe oszustwo. 

Tym rezem rezydenci kremlowsey ze Sta- 
linem na czele wymyślili inną sztuczkę. O- 
szustwo ubrali w szaty kościelne. Posta- 
nowili «mianowicie Ai z zapomnie- 
nia i poniżenia ciemiężoną religję i wysu- 
nąć ją na widownię. Plan chytry, niemniej 
jednak wszyscy się na nim odrazu poznali. 
Gdyby nie było owych łat tępienia religii, 
gdyby nie było owych tysięcy pozamyka- 
nych kościołów zamienionych na. kina, lo- 
kale partyjne, kabarety, stajnie, i spichle- 
rze, gdyby nie owe setki tysięcy wymordo- 
wanych księży, gdyby nie owe tysiące du- 
chownych spełniających katorźne. prace 
na wyspach Sołowieckich — gdyby nie to 
wszystko, może świat dałby się nabrać na 
nowe oszustwo. Dziś już jednak na to za- 
późno. Wszyscy znają nastawienie Kremla 
do religji i wszyscy wiedzą, co oznacza 
nowy manewr Moskwy i jaki jest jego u- 
kryty cel. y 

W związku z mianowaniem przez Stali- 
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na patrjarchów, zasługuje na uwagę cie- 
kawy głos prasy rumuńskiej. Dziennik 
„Capitala“ pisze mianowicie eo następuje: 
„Czerwony patrjarcha, pod „którego du- 
chownym płaszczykiem kryje się bez wąt- 
pienia komisarz polityczny a nie żaden 
były biskup, ma za zadanie zamaskować 
setki tysięcy strzałów w kark, do których 
rozkazy wydawał Stalin: A może on ma 
za zadanie wznieść krzyże nad grobami w 
Kafyniu, nad grobami pomordowanych Ło- 
tyszów i Estończyków, nad grobami wszy- 
stkich innych ofiar krwawego teroru bol- 
szewickiego? Może on będzie dalej wznosił 
ołtarze w spichlerzach i stajniach, na któ- 
re Stalin pozamieniał kościoły. Może on 
będzie nawracał młodzież sowiecką, którą 
Stalin najostrzejszemi metodami naklaniał 
do bezbożniectwa — a może — jak pyta da- 
lej dziennik — może patrjarcha Stalina ma 
pojawić się u wrót Europy w cieniu czoł- 
gów bolszewickich z krzyżem w reku i ze 
słowami: „Pokój z wami!“ na ustach? 

„Uwaga! — kończy pismo rumuńskie — 
na skrwawionym niebie Europy pojawił się 
SPORALIRYOznY cień czerwonego patrjar- 
cny + 


` 


I Moskwa chciała korzystać we Włoszech. 


Sofja, 20 września. Silne echo wzbudził na 
południowym wschodzie fakt, że Unja So- 
wiecka odegrała ważną rolę w kapitulacji 
Włoch i że przytem widoczny się staje 
wpływ sowiecki. 

W sprawozdaniu generała Eisenhowera, 
opublikowanem we środę wieczorem ze 
strony amerykańskiej i angielskiej, wy- 
raźnie mowa jest o tem, że warunki rozej- 
mu, nałożone Włochom, przyjęte zostały 
także przeż Unję Sowiecką. Dalej, zaś w 
wezwaniu do kapitulacji, skierowanem 
przez głównego dowódcę brytyjsko-amery- 
kańskich sił zbrojnych na morzu Śródziem- 
nem, admirała Cunninghama, do marynar- 
ki włoskiej, wymaga się, żeby statki, Zuaj- 
dujące się na morzu Czarnem, zawinęły do 
sowieckich portów i tam oddały się w ręc 
Sowietów. > y 


W kołach politycznych południowego 
wschodu upatruje się w tem dowodu na 


to, że Anglicy i Amerykanie udzielili tak- 
że Sowietom głosu miarodajmego na tere- 
nie morza Śródziemnego, co uwidoczniło 
się juź w czasie ostatnim w roli, jaką ode- - 
graly Sowiety w południowej Afryce oraz 
we wpływach, jakie im przyznano w 
niesieniu do administracji na Sycylji. Ze 
strony bułgarskiej w Sofji wyjaśnia się na 
marginesie tego faktu, że nowy ten roz- 
wój wypadków jest tylko częścią szeroko 
zakrojonych przygotowań sowieckich, aby 
również od południa przygotować droge 
dla bolszewizmu w kierunku Europy oraz 
przez Kgipt i Afrykę północną jako wrota 
wypadowe do Afryki. 


Ścisła współpraca wojskowa 
Japonii i Niemiec. 


Hsinking, 20 września, Dziennik „Mamchu= 
rja Daily News“ z entuzjazmem wita wspól- 
na deklarację Tokia i Berlina, w której 
podkreślono, że wiarołomstwo Badoglia w 
żadnej mierze nie wzrusza Paktu Trzech. 
Deklaracja jest aktnalnem potwierdzeniem 
faktu, wyrażając zarazem konieczność c0- 
raz bliższej wspólpracy Japonji i Niemiec 
na polu militarnem, które to państwa sta- 
nowią trzon Paktu Trzech. Japonja i Niem- 
cy przetrwają wszelkie burze i osiągną o- 
stateczne zwycięstwo, 


Marynarka niemiecka zajęła port 
nad Adrjatykiem. 


Berlin, 20 września. Żołnierze niemieckiej 
marynarki wojennej w energicznej akcji 
wtargnęli do pewnego znacznego włoskiego 
portu nad Adrjatykiem, zajętego przez woj- 
ska Badoglic i obsadziły dzięki błyskawicz- 
nemu wypadowi 7 parowców, a ponadto za- 
bezpieczyli kilka okrętów wojennych i stat- 
ków handlowych, znajdujących się częścio- 
wo w budowie. | 


| Następnie niespodziewanym atakiem zdo- 
byli eytatele, panującą w dalekim promie- 
niu nad portem i miastem i rozbroili przy- 
tem 4000 żołnierzy. rządu Badoglio. Wzięli 
oni również do niewoli dowódcę okręgu i 
kilku wyższych oficerów rządu Badoglio. 
W eytateli, posiadającej liczne nowoczesne 
działa, wpadły w ich ręce bardzo wielkie 
zapasy broni i amunicji. 


se „BA . |: 
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Walki w zatoce Salerno. |PonoWNE gwałtowne ataki Sowietów odparte. 


Berlin, 0 września, Na temat walk nad 
zatoką Salerno dowiaduje się agencja „Te- 
lepress* z dobrze poinformowanego źródła 
następujących szczegółów: 

Podczas kiedy general Clark był zmuszo- 
-ny aé przerwę w walkach swoim silnie 
stopniałym dywizjom lub uporządkować, 
przegrupować i uzupełnić swoje formacje, 
dowództwo niemieckie, biorąc pod uwagę 
zmiany sytuacji z powodu dalszego ścią 
gnięcia poważnych posiłków do amerykal- 
skiego przyczółka mostowego, dokonało 
planowego skrócenia frontu. Linje niemiec- 
kie cofnięto na odcinki wyżynne na wschód 
od zatoki Salerno, przyczem Amerykanie i 
Anglicy nie zdolali przeszkodzić w tych po- 
sunięciach. Wszystkie ważne linje komuni- 
kacyjne i odcinki terenowe znajdują się w 
dalszym „ciągu pod kontrolą niemiecką. 
O szczupłości zakresu swobody ruchów 
wojsk gen. Clarka świadczy fakt, że do- 
tychczas nie zdołano jęszcze nawiązać Ja- 
kiejkolwiek łączności z dywizjami amery- 
kańskiemi i brytyjskiemi w obrębie zatoki 
Salerno. A 
| Na północny zachód od Salerno niemiec- 
ka grupa bojowa odebrała Anglikom waz- 
ną pozycję wyżynną. Ich kontratak zała- 

h mał sie wśród poważnych strat w ludziach 
4 i materjalach, Pozatem Anglicy zachowy- 
; wali sie zupełnie spokojnie. Należy wycze- 
kać, czy podejmą oni znowu w najbliż- 
szych dniach swe próby posunięcia się ku 
północy na Neapol. ? 
48 Lotnictwo w ciągu ostatnich 48 godzin 
3 kontynuowało swoje ataki w dzień i w no- 
| cy na amerykańsko-brytyjską flotę desan- 
tową, operując skutecznie ciężkiemi bom- 
bowcami i szybkiemi samolotami bojowe- 
2 mi. W ciągu 15 dni wojska inwazyjne w za- 
a toce Salerno straciły wskutek akcyj nie- 
 mieckiego lotnictwa i operacyj lodzi pod- 
wodnych 5 krążowników, 5 kontrtorpedow- 
ców. jeden torpedowiec, 16 wyładowanych 
wojskiem łodzi desantowych i 16 transpor- 
łowców o łącznej pojemności 93.000 brt. 
Wszystkie te jednostki zatopiono na wo- 
dach zatoki, j 


po największej części z woj- 
skami na pokładzie, Pońadto uszkodzono 
bombami 125 dalszych statków handlowych 
i cysternowców o łącznym tonażu około 
600.000 brt. 


~ Sytuacja w Rzymie. 

Rzym, 20 września. „Corierre della Sera“ 
przynosi opis sytuacji w Rzymie, przyczem 
stwierdza, że sytuacja żywnościowa stolicy 
Włoch już w czasie wojny byłą zawsze 
bardziej napięta, niź gdzieindziej: Zrozu- 
miałem jest, że ostatnie wydarzenia „odbiły 
gie także w dziedzinie żywnościowej. 


krótkiej przerwie ,znowu się ukazały, za- 
'opatrzenie w zasadnicze produkty jest obe- 
cnie zapewnione, z wyjątkiem mąki, mięsa 
i jarzyn, których ws utek anormalnej sy- 
tuacji komunikacyjnej będzie jeszcze bra- 
 kowało przez kilka dni, ponieważ prodnk- 
cja okolicznych rejonów nie wystarczy dla 
okrycia zapotrzebowania. W przyszłości 
-= żaden ze zracjonizowanych towarów nie 
- pędzie wydawany bez oddania prawidło- 
jęk odcinków. „ . $ 
_ Również komunikacja autobusowa I po- 


Jazdów konnych z wnętrzem miasta i przed- 
mieściami Rzymu została ponownie uru- 
 chomiona. Celem szybkiego przywrocenia 
normalnych stosunków w sklepach mioj- 
skich, generał dywizji Calvi di Bergola 
 -wystosował apel do ludności, zawierający 

zarządzenia polityczne i wojskowe. Do 
przywrócenia normalnych stosunków przy- 
czyniło się również ponowne otwarcie głó- 
wwnych bazylik, stanowiących tradycyjny 
cel odwiedzin wiernych. 


Straty aljantów na morzu. 


Sztokholm, 20 września. Ministerstwo 
a arki Stanów Zjednoczonych, jak do- 
nosi brytyjska służba informacyjna, komu- 
nikuje, że kontrtorpedowiec amerykański 
„Rowan“ zatonął na wodach włoskich 
_ wskutek podwodnej eksplozji. % tej samej 
~ przyczyny zatonął statek holowniczy „Na- 
| vajo“ na południowym Pacyfiku. Ponadto 
wskutek akcji nieprzyjacielskiej zatonął 
- holownik Stanów Zjednoczonych „Nauset“ 
"na morzu Śródziemnem. 
- Kontrtorpedowiec amerykański „Rewan” 
posiadał wyporność 1500 ton i chyżość 36.5 
węzłów: Kontrtorpedowiec ten, *vypuszczo- 
ny na morze w roku 1939 był uzbrojony 
w cztery działa 12.7 em i oztery działa prze: 
_ciwlotnieze kalibru 4 cm. Ponadto pcesiadał 
on osiem karabinów maszynowych i 16 wy- 
- rzutni torped. ; i 
Jak donosi brytyjska służba informacyj- 
= na, z komunikatu admiralicji brytyjskiej 
wynika, iż brytyjski statek pomoceniezy 
_ „Fidelity“ został stracony. 356 członków za- 
łogi należy uważać za zaginionych lub za- 
bitych. 


| Indjom zagraża kięska głodu. 


- Amsterdam, 20 września. Jeden z posłów 
z Burdwan na terenie prowincji Bengali 
miał się wyrazić — jak donosi brytyjska 
służba informacyjna — że w związku z klę- 
ską głodn w Indjach liczba ofiar śmiertel- 
nych z powodu niedożywienia na terenie 
tego miasta wynosi 20—25 dziennie. Jak do- 
noszą z innego źródła w Kalkucie, spotyka 
się na ulicach miasta codziennie ludzi wy- 


TSA 
4. 


cieńczonych z głodu. Miejscowe szpitale nie 


są w stanie pomieścić przywiezionych tam 
chorych z powodu wygłodzenia. 


lerno ciężkie walki nie przyniosły brytyjsko-pół 
no.amerykańskim wojskom inwazyjnym oczekiwane- 
go sukcesu operacyjnego. 
dywizyj niemieckich, znajdujących się w południo- 
wych Włoszech. 
czebnie sił, wojska nasze udaremniały jakiekolwiek 
rozszerzenie nieprzyjacielskiego przyczółka desanto- 
vłego. W przeciwnatarciu mimo silnego ognia dział 
okrętowych, stłoczono nieprzyjaciela na wąskim pa- 


wiódł. 
giczne dowództwo niemieckie i przykładna 
wojsk, któro mimo znacznej nisprzyjacielskiej prze- 
wagi w zakresie sił powietrznych i miorskich po- 
wstrzymały nawał ośmiu dywizyj piechoty i dwóch 
dywizyj pancernych. 


w zabitych i rannych oraz 
zniszczono lub zdobyto 153 czołgi, 54 działa, 62 gra- 


Jak donoszą jednak dzienniki. które po. 


szerne sprawozdanie na temat udziału Roo- 
sevelta w wojnie, pozatem zaś w zasadzie 
stanowi jedynie chronologiczne zestawie- 
nie znanych wypadków wojenych. Roose- 


Borlin, 20 września. Naczelna komenda niemieckich 


sił zbrojnych donosi z głównej kwatery Fiihrera w 
dniu 19 września: 


Na połudnoiwym odcinku frontu wschodniego wła- 
sno ruchy mają planowy przebieg. Silnie napierają- 
cego nieprzyjaciela odparto. 

Na środkowym odcinku frontu w rejonie na zachód 
od Jelnji i na południe od Biełyj trwają dalej cięż- 
kie walki. Ataki znacznych sił nieprzyjacielskich roz- 
bito. 

Z reszty frontu z wyjątkiem ożywionej działaino- 


ści bojowej o charakterze lokalnym na przyczółku 


mostowym nad rzeką Kubań i gwałtownych, lecz bez- 


skutecznych ataków sowieckich na południe od jo- 
ziora Ładoga nio zaraportowano żadnych ważniej- 
szych walk. 


Utrzymująco się od dwóch tygodni w rejonie Sa. 
noce 


Nie udało im się odciąć 


Mimo znacznie przeważających li- 


sie wybrzeża., Poniósł on przytem ciężkie straty. 


Dzięki temu udało się własne wojska, które wycofa- 
ły się z Kalabrji i Apulii, po zupełnem zniszczeniu 
wszystkich ważnych urządzeń, połączyć z dywizjami 
w rejonie Salerno. 


Tom samem brytyjsko-.amerykański plan operacyj- 
ny, zbudowany na zdradzie Badogiio, zupełnie zas 
Wielki ten sukces obronny umożliwiło ener- 
tawa 


Według natesziych dotychczas, jeszcze niezupełnych 
raportów, nieprzyjaciel stracił przeszło 10.000 ludzi 
4.429 jeńców, nadto 


natniki i miotacze rakiet, jak również liczną lekką 


i ciężką broń piechoty i nieziiczony sprzęt wojenny. 


W walce z nieprzyjacielską flotą inwazyjną lotni- 


ctwo i marynarka wojenna zatopiły w czasie 
8—17 września trzy krążowniki, 
dewce, 
i dziewięć transportowców o łącznej pojemności 58 
tys. brt. Dalej tak ciężko uszkodzono dwa krążowni- 
ki, trzy kontrtorpedowce, jedną łódź desantową, je- 
den wielki cysternowiec i siedom 
o poj. okrągło 35.000 brt., 
zniszczeniem tych jednostek, 
okrętów wojennych uszkodzono celnemi trafieniami 
125 statków transportowych i cysternowców o pojem. 
około 600.000 brt., dziewięć łodzi desantowych i je- 
den okręt strażniczy. 


dwa 
15 łodzi 


kontrtorpe- 


jeden torpedowiec, desantowych 


transportowców 
że należy sie liczyć ze 
Prócz kilku dalszych 


Orędzie Roosevelta do Kongresu. 


Berlin, 20 września. Roosevelt z okazji 
zebrania się kongresu wystosował zwycza- 
jowe orędzie, które tym razem stanowi ob- 


velt podkreślił przytem z wielką powagą, 
przyszłe trudności, jakie wojna pociągnie 
za sobą dla t. żw. narodów aljanckich za- 
równo w Europie, jak i szczególnie w re- 
jomie oceanu Spokojnego. 

Jak zwykle, orędzie podkreśla w szcze- 
gólny sposób wyniki amerykańskiej pro- 
dukcji wojennej, zapewne dlatego, aby za- 
tuszować niedociągniecia do zapowiada- 
nych przy każdej sposobności rekordowych 
wyników. Uderzającem jest, że orędzie nie 
wspomina ami jednem słowem o palących 
zagadnieniach wewnętrznych i gospodar- 
czo-politycznych Stanów Zjednoczonych, 
ani też nie mówi o zagadnieniach przyszło- 
ści w zakresie polityki zagranicznej. , 


Komentarze berlińskie do mow z 
Roosevelta. , 


Zdaniem kół politycznych Berlina ostat- 
nia mowa prezydenta Roosevelta zawierała 
mało ciekawych momentów, aby zasłużyła 
sobie na większą uwagę. Treść tej mowy 
była w zasadzie raczej na użytek domowy, 
przyczem zamiarem Roosevelta było wła- 
ściwie, podciągnąć opinję publiczną do 
większych wysiłków. Jeśli prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych ograniczył się do kil- 
ku pochwalnych zwrotów, aby przy tej o- 
kazji zwrócić uwagę na trudności, wystę- 


pujące w anglo-amerykańskiej akeji wojen- 


nej oraz towarzyszące temu zjawiska, to — 
jak się wyrażają w Berlinie — doświad- 
czenia, zdobyte na terenie Katanji i pod 
Salerno niewątpliwie skłoniły go do poru- 
szenia tego tematu. 

Wielką wstrzemięźliwość cechowały wy- 


Roosevelt proteguje swych. 
A przyjaciół. 


Genewa, 20 września. Roosevelt zamia- 
nował swego przyjaciela, Samuela Izaaka 
Rosenmana na stanowisko oficjalnego do- 
radcy prawnego. Rosenman zna się z Roose- 
veltem od 27-miu lat, Był on wspólnikiem 
Roosevelta, gdy obaj w Nowym Jarku pro- 
wadzili wspólną kancelarję adwokacką, zaś 
po obraniu Roosevelta prezydentem Sta- 
nów Zjednoczonych został on mianowany 
członkiem rady najwyższej. Mimo to jed- 
nak rzadko kiedy przebywał on w Nowym 
Jorku, gdzie mieściła się siedzibą tej in- 
stytucji, lecz niemal stale przesiadywał w 

aszyngtonie, gdzie pomagał Roosevelto- 
wi w redagowaniu mów i fungował jako 
doradca w sprawach polityki wewnętrznej 
i zagranicznej. W roku 1942 Roosevelt po- 
'wierzył Rosenmanowi, który do tego czasu 
występował jedynie zakulisowo, po raz 

ierwszy oficjalne stanowisko, mianowicie 
badanie zagadnień imflacyjnych. 


jonie Salerno i na południe od tego miasta, Po po- 
łączeniu się wszystkich formacyj niemieckich, sto- 
jacych we Włoszech południowych, 


lerno 


jeden kontrtorpodowiec i pewną ilość jednostek nie- 


żarowy, hoiowany przez 4-motorowy samolot. 


RZ OE O Z Z W A OE NEC, 


Trzy nowe typy samolotów 
japońskich. 


Tokio, 20 września. Ministerstwo wojny 
informnje o oddaniu do służby frontowej 
trzech nowych typów samolotów bojowych. 
Wszystkie te typy dorosły dc wymegéw 
walki powietrznej i to zarówno w rejonie 
południowego Pacyfiku i Chin, gdzie — 
jak wiadomo — lotnictwo Stanów Zjedno- 
czczych poniosło dotkliwe straty. 

Sa to: samoloty wywiadowcze typu „Shi- 
ti“, samolot myśliwski armji lądowej „Sho- 
ko“ i ciężki samolot bombowy „Donryu“. 
Rzeczoznawcy wojskowi oświadczają; iż 
niezwykle cennym okazał się typ samolo- 
tu wywiadowczego, który miał wielkie za- 
stosowanie przy badaniu punktów wysa- 
dzania japońskich jednostek wojskowych 
w tokn operacyj na półwyspie Malajskim. 


Japończycy zniszczyłi w trzech 
dniach 130 samolotów ameryk. 


Tokio, 20 września. W dniu 16 września 
zaatakowało 113 bombowców i myśliwców 
lotnictwa Stanów Zjednoczonych  japoń- 
skie pozycje bojowe na wschodnim cypłu 
wyspy Bougainville. Przeciwko nim rzu- 
cili się do akcji lotnicy japońscy, zestrze- 
liwnjąc 37 maszyn nieprzyjacielskich. Jak 
już doniesiono, Amerykanie utracili w 
dniu 14 sierpnia w atakach na Bougain- 
ville z 240 aparatów 60, zaś w dniu 15-go 
września 33 aparaty z pośród 144 biorących 
udział w tej akcji. Japonaniey zestrzelili 
zatem w 3-ch dniach 130 samolotów USA. 


Japończycy zatopili 
amerykańską łódź podwodną. 


Tokio, 20 września. Donoszą z pewnego 
japońskiego punktu oparcia na południo= 
wym Pacyfiku, że japońscy lotnicy mary- 
narki w nocy na 15 września zauważyli w 
okolicy wyspy Nowej Georgji trzy północ- 
no-amerykańskie łodzie podwodne. Nie- 
zwłocznie zaatakowali oni te łodzie pod- 
wodne, przyczem jedną z nich zatopili. 


Japończycy wracają z Brazylji 
do Azji wschodniej. 


Madryt, 20 września. Donoszą z Rio de 
Janeiro, że szwedzki parowiec „Gripsholm* 
zawinął wczoraj przedpołudniem do portu 
w Rio de Janeiro. Przyjmuje on tam na 
swój pokład 81 osób japońskiej przynależ- 
ności państwowej, których zaokrętowanie 
odbywa sie pod kontrolą brazylijskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych oraz 
ambasady hiszpańskiej, która — jak wia- 
domo — zajmuje się interesami japońskie- 
mi w Brazylji. Japończycy ci byli osiedleń- 
cami we wnętrzu Brazylji, a przybyli do 
Rio de Janeiro w początkach wrześnla. =+ 


Także w dniu wczorajszym zacięcie walczono w re- 


wojska nasze 
pianowo oOdłączyly się od nieprzyjaciela i zajęły 
skróconą linję oporu, 

Niemiecka łódź podwodna zatopila w zafoco Sa- 
kontrtorpedowiec angielski klasy „Jervis“ 
j uszkodziła ciężko torpedami wielki cysternowięc. 
Formacje lotnictwa uszkodziły poważnie hombami 
przyjacielskiej floty transportowej. Nad rejonem 
walki zostrzelono 11 samolotów, 

Niemieckio dalekodystansowe samoloty bojowe zo- 
strzeliły w dniu wczorajszym daleko nad Atlanty- 
kiem 4.motorowy bombowiec i wielki szybowiec cię- 


Nieliczne nieprzyjacielskie samoloty nękające zrzu- 
ciły nocy ubiegłej ponad rejonem Rzeszy hezplanowo 
kilka bomb, które spowodowały tylko nieznaczne 
szkody. 4 

* 


Berlin, 20 września. Naczelna Komenda Niemiec- 
kich Sił Zbrojnych komunikuje z Głównej Kwate- 
ry Flihrera w dniu 20 września: 

Nieprzyjaciel przeprowadzał gwałtowne ataki 
przeciwko naszemu frontowi od morza Azowckiego 
aż na północ od Smoleńska, które zostały odparte, 
bądź powstrzymane przez nasze wojska razem ze sil- 
nemi zespołami lotnictwa, Przytem, dzięki natych- 
miast przedsięwziętym kontratakom, zniszczono pa- 
rę nieprzyjacielskich grup bojowych, którym uda- 
ło się przełamać. 

-Z mozostałego frontu wschodniego donoszą jody- 
nie o ożywionej działalności bojowej. i 

W rejonie Salerno brytyjskie siły nadaremnie a- 
takowały nasze pozycje. Dalej na wschodzie, nie- 
przyjaciel ompieszale postępuje za naszemi porusze- 
niami, Przed wybrzeżem, ogniem artylerji przeciw- 
lotniczej, zatopiono nieprzyjacielski ścigacz. Samo- 
loty myśliwskie i szybkie samoloty hojowe znisz- 
czyły 24 nieprzyjacielskie samoloty. 

Niemieckie wojska, ściśle według rozkazu i bez prze- 
szkód ze strony nieprzyjaciela, opróżniły Sardynję. 
Jedynie wojska zdrajcy Badoglia postępowały w pełnej 
respektu odległości w ślad za postępującomi wła- 
snomi oddziałami w kierunku portów załadowania. 
Dopiero przeciwko ostatnim strażom tylnym odwa- 
żyły się one sporadycznie otworzyć ogień. 

Pewna mała jednostka marynarki wojennej obsa- 
dziła przed kilku dniami w zdecydowanem przed- 
sięwzięciu pewien zachodnio-adrjatycki port, zabez- 
pieczyła tam większą ilość okrętów wojennych I 
handlowych į wzięła do niewoli 4.000 żołniorzy wojsk 
Badoglia wraz z naczelnym dowódcą i licznymi wy- 
sokimi oficerami sztabowemi, W cytadeli miasta 
zdobyto wielkie zapasy broni i amunicji. 


wody. Roosevelta w sprawie wojny lotni- 
czej. Wypowiedziane przez niego szyder- 
cze slowa — jak się w Berlinie zaznacza — 
że wojna lotnicza nie jest skierowana prze- 
ciwko ludności cywilnej, lecz jedynie i wy- 
lącznie przeciw objektom wojskowym, z0- 
stały sprostowane oświadczeniami podle- 
głych mu generałów, jak to wynika z gło- 
sów prasy i ezasopism anglo-amerykań- 
skich. W związku z powyższem wskazuje 
się na wywody marszałka lotnictwa angiel- 
skiego Arrisa, generałów armji amerykań- 
skiej Bakera ji Andrewsa oraz innych, któ- 
rzy wypowiedzieli się przeciw zwiększeniu 
akcji lotniczej, skierowanej na bezbronną 
ludność cywilną, potępiająe ten fakt w spo- 
sób otwarty. 

Na uwagę zasługnją jedynie te momen- 
ty. które omawiają sprawę kapitulacji 
Włoch. Przyznanie się do okoliczności, iź 
w pierwszych dniach ubieglego miesiąca 
toczyły się pertraktacje z czynnikami wło- 
skiemi w sprawie. kapitulacji, są dla Berli- 
na jeszcze jednym powodem więcej na ohy- 
dną zdradę rządu Badoglia. Wkońcu zwra- 
cają uwagę na fakt, iż Roosevelt ani jed- 
nem słowem nie poruszył zagadnień poli- 
tyki zagranicznej oraz kwestji przyszłości. 


Petain piętnuje aljanckie ataki 
terorystyczne. 


Paryż, 20 września. Oglądając zniszezo- 
ną dzielnieę mieszkań robotniczych w 
Montlucon, dokąd marszałek Pétain przy- 
był w piątek, oświadczył szef państwa ir 
„euskiego do robotników: „Ci, którzy 
dokonali, nie mają żadnego usprawiedliwie- 
nia“. Donosi o tem specjalny sprawozdaw- 
cą „Petit Parisien“. „Ludzie ci — mówił da- 
lej marszałek — zachowują się nie jak żoł- 
nierze. Waszą odwagę szanuję, nie ich“ 


Posiedzenie szwajcarskiej rady 
narodowej. 


Berno, 20 wreśnia. Na posiedzeniu wy- 
działu rady narodowej dla spraw zagra- 
nicznych, które odbyło się w dniu 16 i 17 
września w Solurze, szef departamentu po- 
litycznego, radca związkowy Pilet-Golax 
zdawał sprawę z rozwoju stosunków mię- 
dzynarodowych i sytuacji wynikłej stąd 
dla Szwajcarji. Dyskusja toczyłą się mao- 
koło dociekań odnośnie do stosunków 
szwajcarskich do zagranicy. Jak to wyni- 
ka z urzędowego , sprawozdania, wydział 
przyjął jednozgodnie do wiadomości prze- 
bieg polityki rady związkowej, która nie- 
zmiennie zmierza do tego, aby podtrzymać 
poprawne stosunki w odniesieniu do 
wszystkich państw na podstawie neutral- 
ności i w ten sposób zachować pokój w 
kraju. 


Częściowa mobilizacja 
w Szwajcarji. 


„Berno, 20 września. Kapitulacja Włoch 
nie przeszła bez śladu także i w Szwajca- 
rji Szwajcaria, panująca nad dwoma nie- 
słychanie ważnemi przejściami przez Al- 
py, mianowicie linją kolejową przez St. 
Gotthard i linją Simplońską, celem wzmoe- 
nienia swej obrony terytorjalnej zarządzi- 
ła częściową mobilizację. - 

Mianowicie zostali powołani natychmiast 
do szeregów członkowie t. zw. korpusu 
straży granicznej. Wśród ludności panuje 
nastrój alarmowy, wobec czego rade 
związkowi dr Kobelt i Pilet-Golaz widzieli 
się zmuszęni złożyć w komisjach rad związ- 
kowych uspokajające oświadczenia. Zape- 
wnili oni, iż wydane zostały wszelkie zarzą- 
dzenia i przygotowania, celem sprostania 
wszelkich możliwym zmianom w dziedzi- 
nie politycznej lub wojskowej. dca 
związkowy Pilet-Golaz oświadczył dosłow- 
nie: „Rada związkowa jest świadoma po- 
wagi sytuacji“ 


„Nie nowego“ w orędziu 
Roosevelta. 


Madryt, 20 września. Orędzie Roosevelta 
do kongresu, jak stwierdzają doniesienia z 
Nowego Jorku, nie uczyniło w kołach poli- 
tycznych Ameryki Półńocnej żadnego wra- 
żenia, ponieważ prezydent „nie powiedział 
nic nowego“, ponadto zaś rozczarował po- 
wszechnie żywione nadzieje co do błiż- 
szych wyjaśnień na temat stosunku do 
Rosji Sowieckiej. 


Waszyngton oznajmia stratę 
114 statków wojennych. 


Sztokholm, 20 września. Waszyngtońskie 
ministerstwo marynarki podało do wiado- 
mości, że od dnia 7 grudnia 1941 zaginęło 
ogólnie 114 jednostek marynarki Stanów 
Zjednoczonych. Z tej liezby uległo zatopie- 
niu 68 statków, 17 zdś należy uważać jako 
zaginione, wreszcie 9 zniszczono, aby prze- 
szkodzić ich zdobyciu przez nieprzyjaciela. 


Wybuch v bazie hydroplanów 
marynarki Stanów Zjedn. 


Sztokholm, 20 września. W jednej.z hal 
stacji lotniczej marynarki Stanów Zjedno- 
czonych w Norfolku na terenie stanu Vir- 
ginia nastąpiła eksplozja samochodu z 
materjałem pędnym. Vedług ofiejalnej 
wiadomości miały zginąć 24 osoby — zaś 
215 osób odniosło obrażenia. 


3 


Polityka Bułgarji bez zmian. 


Sofja, 20 września, Premjer bułgarski Bo- 
sziloff odezytał wezoraj w południe oświad- 
czenie rządowe nowego rządu, zamiano- 
wanego przez regencję. Oświadczenie stwier- 

"dza m. in. że nowy gabinet stoi na gruncie 

zasad oświadczenia rządowego z r. 1942. 
Nowy rząd prowadzi dalej dotychczasową 
politykę zagraniczną i ożywiony jest wolą 
szczerej współpracy z potężną Rzeszą nie- 
miecką i jej sprzymierzeńcami. Dalej ma on 
silną decyzję utrzymywania i pogłębiania 
dotychczasowych przyjaznych stosunków 
ze wszystkiemi państwami . neutralnemi, 
zwłaszcza z zaprzyjaźnioną j sprzymierzo- 
ną Turcją; tą samą Turcją, z którą Bul- 
garję lączą wspólne interesy i szczera dą- 
Źność 'do utrzymania porządku i spokoju 
na Bałkanach. . 


Ponad 500 zabitych w Nantes. 


Paryż, 20 września. Na czoło doniesień 
paryskiej sobotniej prasy porannej wybi- 
Jają się obszerne sprawozdania o angiel- 
sko-amerykańskich atakach  terorystycz- 
"nych, dokonanych w dstatnieh dniach na 
miasta francuskie. Wszystkie te doniesie- 
nia malują głębokie oburzenie ludności z 

owodu haniebnych wyczynów ich „oswo- 

odzicieli*. 

Liczba zabitych w Nantes dotychczas 
przekroczyła 500 osób. Specjalny sprawoz- 
dawca „Petit Parisien“, który udal się do 
Nantes samochodem narodowej organizacji 
pomocy, donosi, że w drodze wóz jego zo- 
stał zaatakowany przez samolot anglo-a- 
merykański, który trzykrotnie w locie zui- 
żonym ostrzeliwał samochód z karabinów 
maszynowych tak, że pasażerowie byli 
zmuszeni chronić się do przydrożnych ro- 
wów. Samo Nantes przedstawia smutny 
widok. Całe centrum miasta składa się 
wyłącznie z gruzów i dymiących ruin. 

W Paryżu odbył się w sobotę uroczysty 

ogrzeb 291 ofiar ostatniego ataku za sto- 
icę francuską, jakie dotychczas zdołano 
wydobyć z pod gruzów. 


Piłoci brytyjscy uczą się 
wioślarstwa. 


Genewa. %0 września. Jak donosi wycho- 
dzący w Londynie „Daily Mirror“, wszyscy 
piloci brytyjskiego lotnictwa obowiązani 
są przejść kurs wioślarski. Okazuje się 
bowiem, że wielu z pośród pilotów, których 
aparaty zestrzelono nad morzem i którzy 
uratowali sie na łodziach gumowych, mimo 
to jednak ginęli. ponieważ nie mieli pojęcia 
o zasadach nautyki i nawigacji. 

„Jak wiadomo, Anglja nie może sobie po- 
zwalać nadal na dotkliwe straty persona- 
‘lu lotniczego i dlatego musi czynić wszyst- 
ko, aby ratować przynajmniej tych piło 
tów, którzy nie muszą ginąć niepotrzebnie 
na morzu. Kursy żeglarskie dla pilotów 
brytyjskiego lotnictwa mają się odbywać 
w jachtklubach nad Tamizą, przyczem in- 
struktorami będą członkinie ochotniczego 
korpusu kobiecego. 


"ala zina w Brazylji. 


Buenos Aires, 20 września. Znaczne szko- 
dy gospodarcze spowodowała uiesłychana 
fala zimna w Brazylji, Ministerstwo rolni- 
ctwa podaje do wiadomości, że z powodu 
opadów śnieżnych i mrozów, trwających 
przez kilka dni, częściowo uległy zniszcze- 
niu plantacje kawy, zwłaszcza w Sao Paulo 
iw Paranie. Straty wynoszą przypuszezal- 
nie trzy miljony worków kawy. Ciężko 
zniszczone zostały także plantacje ziemnia- 
ków i pomidorów. ; i 

Ben Ali Shi-rok-ko był pierwszorzędnym 

* fakirem. Poznawało się to odrazu po bar- 
dzo piskliwych tonach piszczałki, kiedy 
występował na arenie jako rutynowany 
zaklinacz jadowitych wężów. "Toteż popu- 
larność Ben Alego w mieście, do którego 
przybył ze znanym cyrkiem „Francesco*”, 
wzrastała z dnia na dzień, aż niemal do- 
równywać poczęła sławie samego Solec- 
kiego dziennikarza, jakich, mało na świe- 
cie. > 

Zyndram Solecki, nazywany przez małe 
co prawda, ale doborowe grono „przyjaciół 
Zyndusiem, a przez żonę pieszczotliwie Du- 
siem, urodził sie.. Trudnoby to było okre- 
ślić, Prawdopodobnie jednak o sto lat zgó- 
rą zawcześnie. Podobno jego pierwszą 
czynnością na padole płaczu było schwy- 
cenie pióra w nieuzębione jeszcze dziąsła. 
Ciotka Agata, starą zasuszona panna, orze- 
kła wówczas z namaszczeniem: 

— Bedzie powieściopisarzem. 5 , 

O, jakże się pomyliła! Pisarze i grato- 
mani, to istoty o wiele niższego 0 yn- 
dusia rzedu. Wszyscy oni muszą w lansa- 
dach zabiegać o jego łaski. Piw 1 

— Gdyby pan był tak łaskaw wstępik.. 
dwa słowa... 

-— Jedno słóweczko recenzji, mistrzu... , 

I Solecki pisał. Bujdy i niestworzone hi- 
storje. Kalał swojemi bzdurkami wszyst- 
kie bez wyjątku szpalty miejscowych i po- 
zamiejscowych dzienników. Ž równą latwo- 
ścią dyktował maszynistce artykuły 0 sto- 
sunkach społeczno-gospodarczych Japonji 
i doniesienia o morderstwach popełnionye 
z pobudek rabunkowych, artykuły o wie- 
rzeniach staroindyjskich į powieści krymi- 
nalne na temat wyczynów znanego włamy- 


Nowy dowód wielkich strat sowieckich 


Anglja dostarczyć ma olbrzymich ilości lekarstw. 


Lizbona, 20 września. Pośredniem przy- 
zmaniem się do niesłychanych strat, jakie 
ponieśli Sowieci w czasie swej ofensywy 
letniej, może być zapewne 'sprawozdanie, 
zawarte w dzienniku „Yorkshite* Post“, 
według którego ostatnio zażądała Moskwa 
od Anglji dostarczenia olbrzymich ilości 
preparatów farmaceutycznych i aparatów 
chirurgicznych. 3 

Dziennik ten wylicza kilka pozycyj fi. 
gurujących na spisie moskiewskim, w po: 
śród których znależć można m. in. 75.000 
nożyczek chirurgicznych, 50.000 igieł do 
transfuzji krwi, 10.000 aparatów rentge- 
mowskich, sto ton aspiryny, sto ton gluko- 


zy, 200.000 butelek inauliny, 10 miljonów 
ampułek morfiny, oraz nieograniczone i- 
lości surowie wszelkiego rodzaju. Pismo 
wspomniane twierdzi, że wobec wlasnego 
wielkiego zapotrzebowania nie będzie An- 
glja w stanie sama z siebie wykonać 
wszystkie te zamówienia. Dlatego trzęba 
będzie nasamprzód pertraktować z innemi 
państwami — zapewne chodzi tu w pierw- 
szym rzędzie o Stany Zjednoczone — aby 
życzenia Moskwy zaspokoić. Zresztą zau- 
'waża „Yorkshire Post“, że jest to już 
piąta lista życzeń ze strony Moskwy. Po- 
przednie zamówienia obracały -sie jedna- 
kowoż w znacznie skromniejszych ramach. 


Wkilku wierszach. 


Niemieckie samołoty bojowe — jak się dowiaduje 
DNB. — w czasie ataków na skupienia okrętów 
w zatoce Salerno w dniu 17 września oraz w nocy 
na 18 września, ugodziły celnemi bombami kilka 
uljanckich statków towarowych i transportowych. 


x 


Na łamach chorwackiego dziennika urzędowego 
ukazał się dekret Poglavnika, wprowadzający w ży- 
cie ustawę w sprawie najwyższych władz chorwackiej 
marynarki. * ` 


Według wiadomości, nadchodzących. z Algeciras, 


'w ostatnich dniach zawinęło do portu gibraltarskie- 


go celem remontu kilka jednestek floty aljanckiej, 
uszkodzonych na morzu Śródziemnem. W dokach gi- 
braltarskich znajdują się obecnie 2 kontrtorpedow- 
ce, 1 eystemnowieo i 1 frachtowiec, podczas kiedy 
w porcie oczekują na wolne miejsce w dokach 2 dal- 
cze frachtowce i 1 cysternowiec. 3 


x 


Według sprawozdania oddziału prasowego japoń- 
skiej armji ekspedycyjnej w Chinach,  zestrze!ono 
w okresie między 6—13 września 9 samolotów lotni- 
ctwa bojowego Stanów Zjednoczonych w Chinach. 
Z liczby tej 5 aparatów  strącili japońscy my- 
śliwcy, 4 zaś zestrzeliła artylerja przeciwlotnicza. 


Bułgarskie ministerstwo rolnictwa uruchamia 
w jesieni br. szkołę praktyczną dla hodowli jedwab- 
ników w miejscowości Wraca. Jest to pierwsza tego 
rodzaju szkoła w Bułgarji. 

* 


Z Czungkingu nadchodzi wiadomość, że w pro- 
wincji Hunan wybuchła epidemja cholery. O roz- 
miarach tej epidemji brak danych. 


$ 


Nowy poseł rumuński w Szwajcarji, Wespazian 
v. Pella, wręczył wczoraj radzie związkowej swe 
listy uwierzytelniające. Został on przyjęty przez 
prezydenta związku Celio oraz przez zastępcę szefa 
departamentu politycznego, radcę związku Etera. 


x 


Niemieckie łodzie podwodne zatopiły w zatoce Sa- 
lerneńskiej nieprzyjacielski kontrtorpedowiec, oraz 
ctorpedowały wielki aljancki cysternowiec z gel- 
nym ładunkiem. W związku z powyższem, ministar- 
stwo marynarki Stanów Zjednoczonych daje do zro- 
zumienia, że w tym wypadku chodzi o amerykański 
kontrtorpedowiec „Rowan“. 


* A 


W pobliżu Villa de Conde w północnej Portugalji, 
wczoraj wieczór był zmuszony do lądowania 4-moto- 
rowy angielski samolot wojskowy rzekomo z powołu 
braku materjałów pędnych. Załoga złożona z 7 osób, 
która podpaliła samolot, została internowana. 


Zarządzenia przeciwlotnicze dla blokowych. 


Kraków, 20 września. Celem usprawnie- 
nia działania biernej obrony przeciwiotni- 
czej wydano ostatnio instrukcję, przezna- 
czoną dla wartowników blokowych; okre- 
śla ona ich prawa i obowiązki oraz wyty- 
cza zadania, jakie przed nimi stoją. 

Każdy z wartowników ma zlecone przez 
policje przeprowadzenie szeregu zadań; tem 
samem przy ich - wykonaniu wartownik ten 
działa w imieniu władz. Zarazem jedrak 
jest on przyjacielem i doradcą podporząd- 
kowanej sobie placówki (domu, kamienicy, 
posesji, zakładu itp.). Ta nem postępo- 
waniem każdy wartewnik powinien dbać o 
koleżeńską atmosferę i nieść pomoc w ra- 
zio potrzeby. Dla dobra placówki blokowy 
kieruje samoobroną domu i wyznacza 
członkom danego objektu poszczególne 
funkcje; czuwa również nad urządzeniem 
schronu przeciwlotniczego i zaopatrzeniem 
go w konieczny sprzęt. Dba również i kon- 
froluje zaciemnienie objektu i baczy, aby 
wszelki sprzęt był w należytym 
stanie, zdatnym do użytku. Wartownik 
stwierdza, czy wszyscy zeszli do schronu 
w przypadku alarmu oraz kontroluje czy 
w schronach jest ład i porządek oraz czy 
dokonywane jest ich wietrzenie. Po nalo- 
cie wartownik blokowy wyznacza członków 
placówki OPL dla stwierdzenia szkód 
materjalnych na terenie posesji. Ponadto 


wacza Felka Podbiteoko, wiersze okolicz- 
uościowe i wskazówki dla rolników o upra. 
wie maku lub hodowli kóz wysokomlecz- 
nych. Pisał też ; sprawozdania ze wszel- 
kich imprez rozrywkowych. Dla rozrywki. 

Gdyby ktoś wszedł na dach najwyższej 


| kamienicy w mieście (2-piętrowej) i krzyk- 


nal: s 

— Kto jest w naszem mieście najbardziej 
znany i uznany? 

..odpowiedzianoby mu zgodnym chórem: 

— Solecki. 

Przed paroma dniami naturalnie. Bo 
dziś, kto wie, czy nie zabrzmiałoby sze- 
roko: 

— Ben Ali Sze-ro-ko, 

Solecki był w cyrku na premjerze, W re- 
cenzji wyraził swoje uznanie dla fenome- 
nalności. fakira. Sam wiec przygotował 
grunt pod jego popularność. To go naj- 
bardziej bolałós Wybrał się tedy tam raz 
jeszcze. y A ; 
_. Po pełnym nie tyle finezji, ile iajemni- 
czej, wesoło łobuzerskiej zręczności pro- 
gramie, artyści udali sie z gośćmi do jedy- 
nej w mieście knajpki. Byli jednak i tacy, 
co poszli jednak do domu. Na arenie poja- 
wila się służba cyrkowa, niechętnemi spoj- 
rzeniami obrzucając zapóźnionego. widza. 

Zynduś — on to był bowiem — przeriaął 
się wdzięcznie przez barjerę loży w stronę 
sprzątaczki zamiatającej widownię. 

— Proszę poprosić dyrektora. 

Po chwili zjawił się don Francesco z mar- 
sem na upudrowanej twarzy. Uijrzawszy- 
Soleckiego, przyoblekł ją natychmiast w 
uśmiech óbleśnie uniżony. 

— Sługa, sługa.. Czem możemy... Czemu 
zawdzięczamy? Łap 

— Mógłbym się widzieć z tym waszym 
«0, fakirem? — wydusił z siebie żółć, jak 
olej z rzepaku. Solecki. 

— W tej chwili... E? A Š 

Jakby przeczuwając, że o niego chodzi, 


zaś kieruje akcją, zmierzającą do zwalcza- 
nia szkód. 

W razie istotnej potrzeby wartownik blo- 
kowy ma prawo pociągnąć do służby OPL 
osoby, nie należące terenowo do jego pla- 


„cówki, a przypadkowo ' znajdujące się na 


danym terenie: W granicach jego kompe- 
teneji leży również wyznaczanie członkom 
swej placówki funkcji, związanych z nie- 
sieniem pomocy sąsiednim objektom. 
Sprzeciwianie się poleceniom blokowego 
wartownika będzie traktowane jako opór i 
surowo karane. 

Wartownik powinien dhkać o ta, ażeby 
chorzy zakaźnie w żadnym przypadku nie 
znajdowali się w ogólnym schronie. Wy-. 
mienionych chorych należy umieścić w in- 
nem pomieszczeniu, względnie w oddziel- 
nym schronie; jeżeli to jest niemożliwe, 
chorzy muszą przebywać w domu. nawet 
podczas zarządzonego alarmu. Za wszelką 
jednak cenę należy starać się o utworzenie 
izolatora w jak najkrótszym czasie, aby 
wszyscy mieszkańcy posesji byli należycie 
zabezpieczeni przed 'skutkami nalotu i 
przed szerzeniem się chorób epidemicznych. 

razie zmiany miejsca zamieszkania 
wartownika placówki OPL powinien on 
zawiadomić o tem w drodze służbowej naj- 
bliższy komisarjat policji, aby można było 
wyznaczyć odpowiedniego następce. 


ukazał się w majestatycznym zawoju Ben 
Ali. Nie znaczy to, że był cały spowity 
w zawój, miał go tylko bowiem na gło- 
wie. 

— Chodzi panu o sławę? — rąbnął prosto 
z: pomostu wiodącego na arenę. 

Solecki podniósł brwi do góry, aż do 
miejsca. gdzie zaczynała się mu przed- 
wczesna grubo zresztą łysina. 

— Skąd pan to wie? 

-— Telepatja, szanowny panie. 
telepia w mózgu cudze myśli. 

-— W porządku. Zatem? 

— Nie warto dbać. O sławę znaczy, nie 
o telepatje. 

c" Ależ... 

— Przekonanty. się. Zna pan katalepsje? 

— Kleptomanję owszem, katapulte rów- 
nież, katalepsji jednakowoż nie. 

— Nie szkodzi, Ani to, że pan jej nie zna, 


Mnie się 


„ami ona nikomu. Kładziemy się obaj. 


yjemniej jest leżeć, niż siedzieć, Przy 
kro, że za położenie genjalnego planu, klan 
włamywaczy zwykle siedzi. 

Położyli się obaj na obie łopatki. Bez 
rund, sędziego i meczu. Wyprężyli się. na 
baczność. Zapadli w stan odrętwienia. Nie 
reagowali nawet na łaskotki, których im 
nie szczędził, tłukąc głową o płótno namio- 
tu eyrkowego, dyrektor. Z rozpaczy tłukł, 
że stracił cenną siłę personalu —-fakira. 
Silny to, bestja, był. Sam jeden mógł 
główny słup cyrku przenieść z miejsca na 
miejsce, A do tego taki skandal. Znany 
ziennikarz umarł na arenie cyrkowej. 
Nikt nie uwierzy, że nie przy pisaniu re- 
tenzji z żałości nad nedzą programu. 

Trudno. Stało się. Soleckiemu sprawio- 
no pogrzeb, Uroczysty, z wieńcami i prze- 
mówieniami. A on, jako niematerjalny 
duch oczywiście, błąkał sie po mieście, wę- 
sząc reporterskim nosem za tem, eo o nim 
mówiono. Nie dowiedział się nie złego o so- 
bie. Wszyscy chwalili go, wyńosząc pod 


Wiadomości lokalne. - 


Dziś: Mateusza 
Jutro: Tomasza 


* 


Dziś obowiązuje zaciem- 
nienie od g. 20.30 do 5.30 


~ z 


Do naszych Czytelników! 


Zawiadamiamy, że z dniem 30 września br. 
nasz dziennik „Nowy Czas“ przestaje wy” 
chodzić. 

Dziękujemy naszym Czytelnikom za do- 
tychczas okazana życzliwość „Nowemu 
Czasowi* | prosimy Obdarzać nią również 
dziennik „Kurjer Kielecki“, 
dla powiatu jędrzejowskiego, 
1-go października br. do nabycia będzie w 
miejsce „Nowego Czasu* w kioskach i u 
sprzedawców ygazetowych. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
„NOWEGO CZASU* 


/ Zaciemniajmy starannie. X i 


Kraków, 20 września. Jednocześnie ze 
zwiększającemi się ciemnościami nocy wie- 
lokrotnie stwierdza się zaniedbanie w prze- ; 
prowadzaniu zaciemnienia. Cały szereg o- 7 
kien bardzo często wogóle nie jest zaciem- RY 
nianych, w innych zaś oknach w zaciem- ZA 
nieniu widać szpary, przez które przedzie = 
rają się na zewnątrz całe snopy światła. Z 
Zaciemnienie źle przeprowadzone nie od- 
nąsi najmniejszego skutku. Szpara światła 
w niedbałem zaciemnieniu jest dla wroga 
najlepszym drogowskazem; wskazuje mu 
ona, że w tem miejscu znajduje się dom, 
a nawet nasuwa mu myśl o istnieniu całej 
ulicy. . , 

Obowiązkiem każdego mieszkańca w ka- 
mienicy jest, aby co wieczór osobiście 
przypilnował i zbadał, czy zaciemnienie 
mieszkania jest szczelne, W przypadku 
stwierdzenia jakichś uchybień należy 
wszystkie niedokładności poprawić aby nie 
dać powodu władzom obrony przeciwlotni- 
czej do nakładania mandatów karnych. 


Jak zbierać owoce jesienne? 


Kraków, 20 września. Na całym obszarze Gen. Gub. 
zaczynają się zbiory jesiennych owoców  ziarmko- 
wych. Zbiór tych owoców należy dokonywać tylko . 
w dni snche i pogodne. Odmialny jesienne, zarówno, 
jak i zimowe, powinny zupełnie dojrzewać na 
drzewie. Cechą dojrzałości owocu jest ich lekkie od- 
chodzenie od nasady szypułki po lekkiem skręceriu 
w ręce. ik 

Przy zbiorze owoców należy zachowywać przede- 
wszystkiem ostrożność i delikatność. Koszyki do 
zbioru przeznaczone powinny być obszyte wewnątrz. 
miękkim  materjałem. Owocu nie wolno strząsać $ 
z drzew, lecz zbierać go ręcznie, sztuka za sztusą. = 
Nie wolno go również rzucać do kosza, lecz układać = 
w nim równomiernie i delikatnie. Zbioru owoców do- 
konujemy z drabiny © konstrukcji wolno-stojącej. 
Nie można drabiny opierać o koronę drzewa, gdyż 
wówczas kaleczy się gałązki owocowe. Po ukończe- 
niu zbioru udeptaną ziemię pod drzewami trzeba ` 
wzruszyć. © ilə zachodzi potrzeba, drzewo należy 
oczyścić z martwej kory, mchów i porostów; drzewa 
chore lub na pół obumarie kavczujemy, Na adro- 
wych drzewach usuwamy tu i ówdzie pokazujące się 
suche galęzie. Powstałe rany należy wygładzić ostrym 
nożem i zasmarować drzewną smołą. Starannie prze- 
prowadzony zbiór daje nam gwarancję, że zdrowy 
owoc przetrzyma parę miesięcy. 


PRZEPISY O UBEZPIECZENIACH PRYWAT. 


NYCH. Przed paru dniami wyszedł z druku Nr. 17 — zę 
dwutygodnika „Spółdzielea*. Numer ten jest Dar- à 
dzo ciekawy i wartościowy dlatego, że szczegółowo r 


ujmuje wszystkie przepisy o ubezpieczeniach prywat- E 
mych. Na łamach pisma poruszono tedy szczegółowo = 
uhezpieczenia od ognia, od kradzieży z włamaniem, 
od rabunku, ubezpieczenie inkasentów od rabunku, 

ubezpieczenie transportowe, od odpowiedzialnościcy= 
wilnej, od następstw nieszczęśliwych wypadków, 
wreszcie ubezpieczenie samochodów i koni. ` i 


stropy sufitów, na strychy możnaby po- 
wiedzieć jego talent. Przy obiadach į kolaz . 
cjach najczęściej i to dokładnie przez 4dni, 
11 godzin i 46 minut. Zapomniał uś 
w swojej uciesze, że przecież „de mortuis 
nil, nisi bene!*, Re 
A potem? Potem grób porósł murawą, po 
wystawiono mu jeszcze w e tygodnie od- 
dnia pogrzebu pomnik z kamienia ciosa- 
nego; przy tej okazji nowa sława miejska 
wygłosiła. mowę i zapomniano o tem, że — 
istniał na ziemi Solecki. Ot. zwykła kolej - 
rzeczy. GA: 
Trawa więdła na grobie, pomnik czerniał 
od deszczu, nikt nie wspominał Zyndusiaa = 
Nawet jego własna żona pocieszyła się 
prędko. Jeszcze podobno właściwie nie mi- - 


DY dE 4 


35, 
jea 
nął przepisany przez konwenanse okres 38 


żałoby. ć 
O ciało zaś fakira toczono formalne boje. 
Wreszcie miasto ufundowało specjalną ga- — 
blotę szklaną, w której go 
i czekano na powrót jego duszy do ciała. 
W dziennikach coraz .sensacyjniejszemi 
czcionkami ogłaszano cud długości jego ka- 
taleptycznego wypoczynku. OS 0 
„I rzeczywiście po kilku latach zuudziła 
się duszy fakira bezcielesna wędrówka. JE 
Wróciła do ciała. PE SIA 
Poszedł zmartwychwstały Ben Ali Shi- 
rok-ko, któremu tłumy zgotowały owacyj+ 
ne przyjęcie, na grób Soleeękiego. Ujrzał © 
duszę starganą zapomnieniem, jak tuliła © ~ 
się do pomnika, na którym ząb czasu za- 
tarł już napisy. 
— (Cóż? Wraca 
lej sławy? ; 
— O, czeigodny Ben Ali, pod 
warun ; 


— 


— ..jeśli mnie nanczysz, jak zostać ta- 


kireny l 
Jázeř Głogowski. 
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Kącik szachowy. 


Nr. 38 (47). 
(Dr. K.) Kraków, 20 września. 


Turniej szachowy o mistrzostwo 
Wielkich Niemiec. 


(St.) Ostatnio odbył się w 
* Wiedniu. turniej szachowy 
o mistrzostwo Wielkich 
$. Niemiec na rok 1943, W 
$ wymarzonych dla tego ro- 
dzaju imprez pomieszcze- 
% niach, w nowym Pałacu 
T Cesarskim, zebrało się 17 
| najsilniejszych szachistów 
Niemiec, aby rozegrać bój 
o zajęcie pierwszego miej- 
sca w tej królewskiej grze. 
„„, Walka była zawzięta, 0 
| czem świadczy fakt, że pra- 
wie do końca turnieju -było 
;aż trzech kandydatów do 
; pierwszej nagrody. Dopiero 
w dwóch ostatnich rundach 
wysunął się na czoło Wie- 
NE ze deńczyk Lokvenc, który też 
został mistrzem szachowym Wieikich Niomiec na 


„Józef Lokvenc 


rok 1943. 
Po zakończeniu turnieju tabela przedstawia sią 
następująco: 1. Lokvenc (Wiedeń) 12: punktów, 


1l'/s pkt., 3. Zollner (Mo: 
nachjum) 10'/s punktów, 4. Mueller 9: punktów, 
5. Rellstab (Berlin) 8%: pkt., 6. Gilg i Kieninger vo 
8 pkt., 7. Doerner 7': pkt., 8. Mecking, Seiben, Roep- 
storff (Kraków i Engert po 6 pkt., 9. Heinrich i 
Locse po 5: pkt., 10. Elm i Muithaupt po 5 pkt., 
11. Patalas 3%: pkt. 

Jak widzimy, lotychczasowy mistrz Rellstab zajął 
aż piąte miejsce i wykazał nie nadzwyczajną formę. 
'Już zgóry było do przewidzenia, że obrońca tytułu 
Bellstab, wobec niezwykle. silnej obsady. turnieju 
wiedeńskiego, bedzie miał bardzo trudną pozycję; 
dlatego też jego klęska nie stanowi niespodzianki. 
Prócz nowego mistrza Lokvenca, zdystansował go 


2. Schmidt (Bydgoszcz) 


młody, ale może” jeden a najlepszych niemieckich 
szachistów Schmidt oraz Zoliner i Mueller. Roep- 


obok Bogoljubowa eza- 


storff (Kraków), najlepszy a 
może pochwalić 


chista Generainego Gubernatorstwa, 
się dopiero oósmem miejscem. 
| Wobec naogół wyrównanego poziomu najwybit- 
miejsąych uczestników turnieju, © zwycięstwie zade- 
<ćydowała forma szachistów w danym dniu, Jak 
już zaznaczyliśmy, forma Rellstaba była nie naj- 
lepsza. Natomiast Wiedeńczyk Lokvenc, który w 9- 
statnich czasach kroczy od zwycięstwa do zwycię- 
stwa, wykazał doskonaią formę. Obok nadzwyczaj- 
mej zaciętości i wytrzymałości, nowy mistrz odzna- 
eza się niezwykłym polotem i precyzyjną grą pozy- 
cyjną. Prócz tego posiada wielką rutynę. Dlatego 
też wszystkie niemal jego pattje były bardzo cie- 
kawe. Lokvenc przegrał tyiko jedną partję (z El- 
mem) i to tylko dlatego, że za wszelką cenę dążył 
«io wyrównania. Serja siedmiu zwycięskich partyj 
po porządku w drugiej połowie turnieju wysunęła 
igo na czoło, tak dalece, że już przed rozpoczęciem 
końcowej rundy był zwycięzcą i mógł z olimpijskim 
spokojem przyglądać się wypadkom ostatniego dnia 
turnieju. St 
Schmidt, mistrz z 1941 roku, jest niewątpliwie 
najsilniejszym talentem wśród młodych mistrzów. 
Zajęcie drugiego miejsca 6tanowi może dla niego 
pewne rozczarowanie, ale objektywnie trzeba stwier- 
dzić, że w ciągu turnieju miał kilka słabszych dni. 
Na uwagę zasługuje trzecie miejsce Zollnera, który 
już niejednokrotnie uczestniczył w turfiiejach o tii- 
strzóstwo i jest groźnym przeciwnikiem ze względu 
na swoją przebojową grę. Zollner nie mógł tym ra- 
zem liczyć na większy sukces, ponieważ przybywszy 


do Wiódnia prosto z frontu wschodniego, nie miał 
żadnego treningu. 
Najlepszy teoretyk szachowy w Niemczech, Wie- 


- deńczyk Hans Mueller, miał niezbyt pomyślny start, 
ałe zdołał jeszcze zająć czwarte miejsce. Trzeba pod- 
kreślić znakomitą organizację turnieju, zwłaszcza, 
Że równocześnie odbywał się turniej niemieckich 
szachistek i hitlerowskiej młodzieży. Goście i zwo- 
lennicy gry szachowej mieli możność wysłuchania 
całego szeregu roferatów na tematy szachowe, jak 
np.: „Problem gry na odległość", „Estetyka gry 
w szachy”, „Humor w szachach" i t. d. Ponadto 
każdego dmia wieczorem na tablicy były analizo- 
wane najciekawsze partje dnia. W ostatnich dmiach 
turnieju specjalnie zaproszony mistrz świata dr Alje- 
chin rozegrał trzy partje simultan, które cieszyły 
się wielkiem zainteresowaniem przyglądających ię. 

W wywiadzie prasowym oświadczył dr. Aljechin 
m. in: j 

„Muszę otwarcie powiedzieć, że jestem rzeczywi- 
ście zachwycony organizacją i przebiegiem tnrnieju. 
Cudem jest, że ten turniej wogóle w ohscnych cza- 
sach był możliwy. Przyglądałem Gię' poszczególuym 
wielkim partjom, jakie rozegrano. Uważam, że wy- 
niki turnieju były doskonałe, odpowiadające rzeczy- 
wistym siłom uczestników. Lokvenc całkowicie za- 
służył na to, by stanąć na czele. Naogół także młodsi 
szachiści grali bardzo dobrze. Wiedeńscy przyja- 
ciele gry w szachy okazali również wielkie zainte- 
resowańie grami simultan. Miałem przyjemność wy- 
głoszenia odczytów wobec hitlerowskiej młodzieży i 
z wielką radością mogłem sty erdzić, jak silnem jest 
zainteresowanie grą w szachy wśród młodzieży i jak 
«ialece znajduje ono poparcie miarodajnych czynni- 
*ków. Co zamierzam robić w najbliższym czasiel 
Pojadę na wielki turniej szachowy do Hiszpanii. 
Turniej. odbędzie się we wrześniu, jako spotkanie 


~ międzynarodowe. Będę cieszył się, jeśli turniej tem 


osiągnie tak wysoki. poziom, jak walka o niemiecki 
tytuł mistrzowski w. Wiedniu“, 


ODPOWIEDZI REDAKCJI: 

P. T. Szachistów, którzy nadsyłają pod adresem 
naszej Redakcji materjał do wykorzystania, prosimy 
uprzejmie o pismo czytelne (najlepiej maszynopismo), 
jednostronne oraz o trzymanie się naszego systemu 
znakowania, t. j. należy też zawsze podawać pole, 
z którego figura rusza, co w dużym stopniu ułatwia 

-~ mam pracę. Na przyszłość będziemy brać pod uwagę 
„jedynie taki materjał, który będzie odpowiadał po- 
wyższym wymogom. > 

P. F. Obolewski — Cholm, Komentarzy z braku 
miejsca nin umieszczamy. Jedna z Pańskich partyj 
pojdzie. Prosimy jedaak © powtórne ńadesłąnie nam 

poprzedniego materjaln, uwzględniając nasze %Da- 
kowanie. 

P. J. Samsonowicz, W partji Nr. 84 miał miejsce 
oczywiście błąd drukavski. W 14-tym ciągu białe 
zagrały nie Se2, ale Ser. Zmieni się li parę ciągów, 
aie wynik pozostanie ten sam, a, to remis. 

P. W. Dikuśnik, Miechów. — Rozegranie partji 
szachów /korespondencyjnie nie nastręcza żadnych 
trudności. Używamy do tego celu zwykłych pooztó- 
wek, na których przesyłamy przeciwnikowi nasze 
ruchy. Zawsze należy powtórzyć ostatni ruch part- 
mera i podać własną odpowiedź, podkreślając ją. 

P. T. Makarewicz, Szarhia. —  Nadesłana przez 
Pana końcówka jest ciekawą. Nie zamieszczamy jej 
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jednak, bowiem Pan zapowiada mata w 7-miu cią- 
gach, my natomiast przy analizie odkryliśmy możli- 
wość zamątowania w 6:tym ciągu. Nr. 1. Se4Xd6+, 
Kb7—a6. 2.  Hff—c4t,Ka6—a5, 3.  Sds—b?t, 
We7Xb7. 4. G07—b4t, Ka5—a4, 5. Gbi—cdt, 
Ka4—a3. 6. He4—b3 ++ 

P, F.”Łepek, Krosno. — Kwestje, o które Pan za- 
pytuje, nieaktualne. Wiersz słaby, wymaga popra- 
wek. 

P. Sapiński, Tarnów. — Pańska analiza fałszywa, 
albowiem na wypadek 16%Xe5 nastąpi Wb4Xb5, 
e6Xb5 i biały musi wygrać, mając w końcówce prze- 
wagę dwóch piomów i korzystniejszą pozycję. A za- 
tem nie bylo żadnej pomyłki. Dyskusja wkońcu jest 
zupełnie bezprzedmiotową, albowiem końcówką ta 
jest wyjęta z partji turniejowej, a nie problemem 
teoretycznym. Wyrażenie „kwalitas“ oznacza, że da- 
ny gracz zyskał lub stracił materjalnie (np. wy- 
miama skoczka za wieżę i t. p.). 

P. S. Zeluski, Kraków. — Nadesłanej nam przez 
Pama -końcówki nie możemy wykorzystać, bowiem 
tkwi w niej błąd. Prosimy zanalizować ją dokładnie 
i powtórnie nadesłać nam, trzymając się jednak na- 
szego systemu znakowania. 


Partja Nr. 105. 


Białe; Patałas (Köln) Czarne: Rópstorff (Kraków) 
grana 16 sierpnia 1943 r. w Wiedniu w turnieju 
o mistrzostwo Wielkich Niemiec. 


Gambit hetmana. 


1 Śgl—ft3 d7—4d5 18. Gc4—e2 Gc8—15 


2. d2—d4 Sg8—16 19. e3—e4  G15—g6 

3. c2—c4 07—06 20. 5b5—07 Wa8—b8 
4. Sbl—c3 Gts—e7 21. Sc7—d5 8b4Xc6 
5. Gel—g5 h7—h6 22. SA5X16+ g7X16 
6. Gg5X16 Ge7TX16 23, Wdl—d5! He5—b6 
1. e2—e3 0—0 24. Wd5—d6 Wf8—c8 
8. Hdl—c2 Sb8—a6 25. Ge2—b5 Gt6—h5 
9. a2—a3 €7—có8 26. 0—0 Hb6—c5 


27. Wd6+e6. We8Xe6 
28. Gb5%e6 WWb8Xb2 
29. $c3—a2 Gh5—e2 
30. Wfl—cl Ge2—c4 
31. Kgl—hl He5X[2 
32. Wel—gl Gc4—f1 
33. h2—h3 Gifl—g2+ 
34. Khl—h2 Hf2—f4-r+ 


10. d4xXc5 d5Xc4 

11. c5—6 Hd8—a5! 
12. Wal—dl b7—b5 
13. S13—d4 b5—b4 
14. Hc2—a4! Ha5—b6 
15. a83Xb4 Sa6Xb4 
16. GflXc4 e6—%5 
17. $d4—b5 Hb6—<5- 


Zwiększajmy plony żyta. 


Przeważającą część ogólnej ilości posiadanych gleð | 
ornych obsiewamy żytem ozimem. Każda zwyżka 
plonu, tak ważnego ziemiopłodu stanowi istotną róż- 
micę dla problemu wyżywienia. Dlatego musimy pa- 
mietać, by właśnie w tym wypadku zastosować 
wszystkie możliwe środki, umożliwiające uzyskanie 


coraz wyższych zbiorów. Chcąc otrzymać wyższe 
przeciętne zbiory, należałoby w pierwszym rzędzie 
uwzględnić racjonalną uprawę i pielęgnację roli 


„pod żyto. 


Jedną z głównych przyczyn, dla których przecię- 
tne zbiory żyta nie podmoszą się tak, jak to ma 
miejsce w uprawie innych roślin, jest zapewne. to, 
że stale jeszcze uprawia się żyto na zupełnie su- 
chych i piaszczystych glebach. A zbiory na tego ro- 
dzaju glebach są więcej niź mizerne i oczywiście 
bardzo znacznie obniżają plony przeciętne. Słoma w 
podobnych okolicach jest zupełnie krótka i tak cien- 
ka, jak słoma lnu, kłosy siegaja załedwie 3—5 em 
długości, a zbiory ziarna wahają się w zależności 
od pogody pomiędzy 2—5 q/ha. Zwiększone dawki 
nawozów mineralnych jako takich nie tu nie po- 
magają, a wydane ną nie pieniądza są wyrzucone, 
bezużyteczńnie, brakuje howiem tutaj dwóch zasad- 
niczych czynników wzrostu, mianowicie wody i pró- 
cehmicy. 

Na tego rodzaju glebach znajduje warunki do 
życia, obok. sosny, co najwyżej jeszcze huvin, Dzi- 


Jak gromadzić i przechowywać nawozy naturalne, 
gospodarstwie? 


wytwarzane W 


(tp) Kraków, 20 września. Nawozy naturalne, wy- 
twarzane w gospodarstwie wiejskiem, są następują- 
ce: 1) obornik, 2) gnojówka, 3) kompost, 4) odehody 
ludzkie, 5) odchody drobiowe, 6) popiół. Wszystkie 
wyżej wymienione nawozy winny być otóczone sta- 
raniem, a gospodarz powinien dbać, by Śśromadzić 
jen jak najwięcej, porządnie „przechowywać i umie- 
jetnie stosować. 

Ohornik jest nawozem pelnym, to znaczy, że za- 
wiera wszystkie najważniejsze pokarmy, potrzebne 
roślinom do życia, jak azot, fosfor, potas i wapno. 
Poza tem obornik przez wzbogacenie gleby w proch- 
vice przyczynia się do przetwarzania gleby, do 
większej pojemności na wodę, do zmniejszania się 
spójności gleb zbyt zwięzłych, a natomiast do zwięk- 
szenia spoistości gleb lekkich. Wartość obornika za- 
leży od używanej ściółki i intensywności żywienia 
zwierząt oraz konserwacji. Powszechnie waną 
ściółką jest słomd. Słoma na ściółke winna być sucha 
i cieta na dłuzą sieczkę 10—20 cm, wtedy bowiem 
wchłania o 30% więcej cieczy. Inner rodzaje ściółki, 
jak liście drzew iglastych i Mśctastych, nać ziem- 
miaczana i tem podobne odpadki sa mniej odpo- 
wiednie na ściółkę. Bardzo dobrym dodatkiem do 
ściółki słomianej jest miał torfowy. 


uoRyBAK 


Warszawa, 
«ulica Pierackiego 17, 
zaliczeniem wszelki sprzęt wędkar- 


żyłki, haczyki, kołowrotki. błystki 
— Najniższe ceny. 


WYSYIA od 
ski: wądzieka, 
„sieci — Najlepsza jakość. 


Filateliści! 
Żądajcie 

a) pakiety, 
e) wkładniki 


celofanowe. A. ©. Kamiński, Wa drzejów. gramie licealnym, gimnazjalnym KSS į 7 zd 
szawa, Marszałkowska 122. 689 | —— nm (przedmioty.  matemat.-przyrodni- Fenicjanie pierwsi wynaleźli purpurową 


Rozpoczynamy sezon. 
nowych ceników na: 
b) zeszyty do wyboru, | ny Raków na 
(klasery), d) kopertki Edward, 


an —--—-—-—------] agubiono dowód 
karte wydaną przez Zarząd Gminy 
Wegleszyn, oraz legitymację stra- 
żacką na nazwisko Marszałek Jan, ` 
ur. 17. 9. 1920 t., zam. wieś WB 


Zagubicno Kartę rozpoznawczą 
Nr. 768 wydaną przez Zarząd Gmi- 
ny Secemin na nazwisko Włoch 
Helena i- Nr. 735 Ina mazwisko 


Zagubiono dowód osobisty (Kenn- 
karte) wydaną przez Zarząd Gmi- 
nazwisko Koczaj 
zam. Łączyn, pow. Je- 
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na gnojowni. Spód i boki gnojowni, podobnie, jak 
w budynku inwentarskim, muszą być szc”eie, poza- 
tem gnojownia tak urządzona, by ohoruik był zabez- 
pieczony przed zbytniem wysychaniem i przed spły* 
waniem wody deszczowej. Qbornik na gnojowni Musi 
być silnie ubijany najlepiej przez wypuszezenie 
zwierząt, które przeganiane udepczą go dostatecznie, 
Trzecim sposobem przechowywania obornika będzie 
wywożenie go na poła i układanie w pryzniać h. 
W tym celu na polu, gdzie ma być stosowany obor-, 
nik, wybieramy odpowiednie sucne miejsce, dajemy 
na spód grubą warstwę plew lub suchego miału tor- 
fowego i składumy warstwami obornik, starając się 
Jak najsilniej zo ubijać, np. przejeżdżając wozami. 
Z wierzchu należy pryzmę przysypać torfem i na te 
dać warstwę ziemi. ` 

Bardzo cennym składnikiem obornika jest gno- 
jówka, która zawiera prawie cały przyswajalny azot 
i potas. Gnojówkę należy przechowywać w Szezel- 
nych zbiornikach, do których nie miałoby dostępu 
nie poza gnojówxą. Zbiornik winno się umieście jak 
najbliżej budynku inwentarskiego, czy też gnojowni 
i wszelkie kanały muszą być zakryte, by przeszko- 
dzić parowaniu. 

ę Bardzo ważny jest kompost. Jeżeli odpadki takie, 
jak zepsuta pasza i okopowe, chwasty, łęciny i liście, 
łodygi i korzenie z nasienników, śmiecie z pod- 
wórza, odchody ludzkie, darń itp. przekompostue 
jemy, to możemy po pewnym czasie otrzymać bardzo 
dobry nawóz. Kompost nalsoży zakładać w miejscu 
równem, niezbyt wilgotnem i zatienionem. Wszelkie 
odpadki nałeży. układać w podłuźny kopiec, szerok. 
1.5—2 m. warstwami, „przykrywając każdą warstwę 
cienką warstwą ziemi. Następne warstwy układa się 
coraz węziej, aż otrzymamy podłużny kopiec, daszko- 
wato zakończony, wysokości do 1.5 m. Kompost na- 
leży układać w ten sposób. by na środku pozostało 
podłuźne wgłębienie do polewania kompostu gno- 
jówką, odchodami ludzkiemi lub wodą. Celem przy- 
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Międzynar. turniej szachowy 
© w: Madrycie. 


(St) Wiseprezydent hiszpańskiego związku szacho- 
wego Objeda-Cobos bawił przez tydzień w Berlinie, 


by z miarodajnymi czynnikami omówić wielkie im“ | spieszenia rozkładu odpadkćw można posypywać 
prezy szachowe, jakie odbędą się w Hiszpanji z ra- | warstwy miewieikiemi ilościami mielonego wapna 
mienia europejskiego związku szachowego. W ciągu | palonego. Kompost powinno się conajmviej dwa 


obrad postanowiono urządzić w dniach 4—22 pażdz. 
br. międzynarodowy turniej szachowy w Madrycie. 
Udział w turnieju zgłosili już: mistrz świata i Eu- 
ropy dr. Aljechin (Franeja) i jego młody rywal Ke- 
res (Estonja). Z Protektoratu przyjedzie silny sza- 
chista Foltys, z Generalnego Gubernatorstwa — Bo- 
goljubow, z Rzeszy — mistrze: Siimisch (Berlin), 
który po drodze w Paryżu rozegra kilka partyj bły- 
skawicznych i Brinkmann (Kiłonja). Prócz wymie- 
nionych szachistów woruy s udział w tirmmieju jeden 
przedstawiciel Portugalji i ośmiu Hiszpanów. 


razy do roku przerobić, tnąc pionowo szpadlem, mie- 
szając i układając znów w kopiec. Objawem dojrza- 
łości jest -przetworzenie się kompostu w jednolitą 
masę próchniczą. 

Odchody ludzkie winny być gromadzone w ustępie, 
a nie, jak często się zdarza, za stodołą. QOdchody 
iudzkie stanowią doskonaly materjał do komposu. 
Zbiornik na nie winien być szczelny, czy to będzie 
Gól cementowy czy też skrzynia drewniana na san- 
kach. Odchody przesypuje się miałem torfowym, lub 
w braku tegoż ziemią kompostową. Przesypywanie 
«dchodów ludzkich słomą nie jest wskazane. r 

Qdrębną grupę nawozów stanowi pomiot od drobiu, 
który należy zbierać oddzielnie, nie mięszając z oborni- 
kiem. Pomiot drobiowy stanowi skoncentrowany nawóg 
azotowo-fosforowy i może być używany jako nawóz po- 
mocniczy w cgródku warzywnym pod wszelkie rosliny. 
Chcąc zbierać pomiot, w pierwszym rzędzie należy mioć 
oddzielne pomieszczenie dla drobiu, a wnetrze urządzić 
w ten sposób, by odchody drobiu spadały z grzędy 
ma pochyły pomost czyli podgrzędną i stad eodzien= 
nie były zbierane i gromadzone w suchem miejscu. 

W gospodarstwach, używających na ©pał drzewa, 
pozostajo pewna ilość popiołu drzewnego, którego 
wartość jako nawozu potasowego i wapiennego równa. 
się prawie wartości kaijmitu. Przechowywać popiół 
zależy pod dachem w blaszanych naczyniach. Popiół 
a torfu „nie przedstawia większej wartości, używac 
go należy na kompost. Popiół z wegla kamiennego 
jest bezwartościowy. yd 
* JE Arto, pocz skrzętmie nawozy 

etajcie, że tylko dohr: pryw. - 
N A S RA, zə przechowywane za 


Tak było w starożytności... 


W wychówaniu chłopców Persowie kła- 
dli nacisk na trzy rzeczy: strzelanie z luku, 
konną jazde i mówienie prawdy. 

Uważali zaciąganie długów za niegodne 
mężczyzny. 

'Twierdzili, że ezłowiek zadłużony zwy- 
kle kłamie. 

Wybitną cechą charakteru Persów była 
wielka lojalność wobec króła. 

Początkowo w starożytności Persowie 
używali do picia tylko wody. 

k- 

Igły, guziki, możyczki były w Rzymie 
drogie i mało rozpowszechnione. 

Nożyczki podobno sycylijskiego pocho- 
dzenia pojawiły się w Rzymie dopiero ną 
300 lat przed nar. Chrystusa. 

Szycie szat było więc niezręczne, formy, 
proste, bez upiększeń. 

Słynna toga rzymska.przypomina do dziś 
mżywany stój indyjski, szeroki, długi pas. 

x 


Złoto ceniono od niepamiętnych czasów, 
zdobywano je różnemi sposobami. 

Królowie perscy byli największymi wła- 
ścicielami skarbów złota. 

Herodot wspomina o skarbach złota, ja- 
kie corocznie wpływały do kraju. Jak pisze 
ten historyk, złoty piasek indyjski zdoby- 
wany był w mrowiskach mrówek: wielkich 
jak lisy; dalej opisuje on, jak król odku- 
wał z niego złote sztaby, kazał też bić z 
niego państwową monetę. 

Opowieść o mrówkach wielkich jak lisy, 
nie jest wymysłem Herodota, wywodzi się 
ona ze starej baśni indyjskiej. 


siaj, jako taki, będziemy uprawiać łubin słodki, któ- 
ry w formie ziarna, albo w postaci tyłko łodyg i 
Wści dostarcza nam bogatej w białko paszy, a ©- 
prócz tego jeszcze jego resztki pożniwne w formie 
korzeni wzbogacają glebe w próchnicę. 

Jeśli w dalszyan ciągu chodzi o materjal siewny, 
to należy stosować tylko ziarno oryginalne, albo je- 
go kwalifikowane odsiewy, gdyż tylko wówczas mo- 
żemy oczekiwać obfitych zbiorów. Ilość wysiewu nie 
powinna być zaj duża; według poczynionych obserwa- 
cyj wysiewa się rozmaicie, zawsze jednak jeszcze 
150—200 kg/ha. Jest to niewątpliwie zadużo; następ- 
siwem tego słabowite cienkie źdźbła i wczesne wyle- 
ganie. Przeciętnie wystarcza 100 kg/ha, a tylko 
późno siejąc i w bardzo niekorzystnych warunkach 
wysiewa się 10—20 procent więcej. Jeśli więc w bar- 
dzo wielu wypadkach ilości wysiewu mają być 
mmiejsze, niż. dotychczas, to wzamian za to tem 
obfitsze musi być nawożenie. i . 

W uprawie żyta, podobuie, jak rówmież wszyst- 
Kiel innych Kłosowych, musimy zaniećliać uawóżeniń 
nawozem podstawowym, jakim jest obornik, płytko 
powiem korzeniące się kłosowe nię mogą całkowieie 
wykorzystać obornika. Oprócz tego obornik stosu- 
jemy pod okopowe i oleiste, a także na użytkach 
zielonych jest on o. wiele bardziej potrzebny, niż 
pod zboża. 


Ilość i wartość obornika zależy od sposobu żywie- 
nia zwierzat. Gdy pasza jest bogata w azot, potas 
i fosfor, to i odchody zwierzęce będą zasobne w te 
skladniki, a temsamem obornik stanie się bardziej 
wartościowy. Najlepszy zatem obomik otrzymuje się 
od inwentarza dobrze żywionezo, szczególnie od opa- 
sów. O ile na wybór dobrej ściółki i dobre żywienie 
zwierząt nie zawsze w decydującym stopnia ma 
wpływ sam: gospodarz, © tyle samo przechowywanie 
obornika zależy wyłącznie od woli gospodarza. Straty 
obernika skutkiem złej konserwacji dochodzą do 
50%» i wyżej. 

Dobrym sposobem przechowywanią obornika jest 
trzymanie go pod inwentarzem, w miejscach głębo- 
kich. o dnie i bokach uszczelnionych cementem lub 
gliną, a nie przepuszczającym gnójówki, przy prze- 
stawianych często żłobach, gdy w całym budynku 
gnój będzie równomiernie udeptany i polewany mò- 
czem zwierząt. lmny sposób przechowywania obor- 
nika polega na przechowywaniu gó na guojowni, od- 
dzielnia od gnojówki, która ścieka z budynku inwen- 
tarskiega kanałem i rurami do szczelnych i zamknię- 
tych cementowych studzienek, a części stałe obor- 
nika wyrzuca się na gnojownię i uzniata. Gnojówki 
ze studzienek nie należy używać do polewania gnoju 
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Maszyny do drzewa 1 metali, narzędzia. jak 
pilniki, śwłdry, dłuta, piły. miary, młotki, hoble 
dostarcza za zaliczeniem Szczegółowe zapytania | 
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Słonie, jako zwierzęta używane do walki, 
spotykamy w historji po raz pierwszy za 
czasów Aleksandra Wielkiego, kiedyto w 
Indjach wystawiono przeciwko niemu 200 
słoni w szyku bojowym. Aleksander za- 
chwycił się chwytanemi słoniami, brał u- 
dział w ich topin i wcielił je do swej 
armji. 

Od tego czasu słoń występuje też i w Eu- 
ropie, Pirrus i Hannibal zabrali je z sobą 
do Furopy. 

Słonie indyjskie są większe, 
dają się oswajać. 

Słonie w Afryce północnej były podobno 
dawniej słabsze i trudno się oswajały. 
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Inżynier ALF. MACIEJEWSKI 


Warszawa, ul. Jasna 10, m.8. Skr. poczt. Nr. 859, 


Zagubicno zaświadczenie na Kenn- 
kartę Nr. 6187 wydane przez Za- 
rząd Gminy Wodzisław na nazwi- 
sko Domagała Marian, zam. wieś 
Wodacz, pow. Jędrzejów. 106 
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ale latwiej 


osobisty Kenn- farbę, którą zachwycał się cały świat. Zdo= 
bywali ją w sposób nader prosty, z pewne- 
go rodzaju skorupiaka — murex — łowio= 


nego w olbrzymich ilościach. Układano z 


cze: matematyka, fizyka. cehemja). 
Informacje: Mgr. S. Fediai, War- 
szawa, Smolna 34, m. 4. 


/łoc „Przyłęk, gm. Se- zleszyn. > i > Z í 
nę Jan, zam. Przyłęk, gm e? g p atr g ter acka Nis nich ogrom ne stosy, Z ginących skorupia- 
maeaea | Zagubiono Kenukarię — wydaną Buddów at Oena Pobodene: | FOW, wyciekała purpura. 
Zagubiono Kennkartę Nr. 657 wy- przez Starostwo Jędrzejów oraz Użyci czasówkł ków "w a: Fenicjanie prawie doszczetnie wytepili 
stawioną przez Magistrat m. Je- punkty premjowe- za zboże na na- ycie Ś arszaw b lož eÀ które GrODili ł 
drzejowa na nazwisko Mandat Le- | zwisko Wydrych Bronisława, zam. ut. Senatorska 22 m. 24. Nauka | 74028 m 1reXów, ropiii po caiem 
710 707 listówną. morzu Śródziemnem. 2 


szek, zam. w Jędrzejowie. 71 
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